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M O D L I T W A .
Boże, k tóry  wiesz, że my 

w tak  wielkich niebezpie
czeństwach położeni będąc, 
z ułomności ludzkiej ostać 
się nie m ożem y; użycz nam 
zdrowia duszy i ciała abyś
my to, co za nasze grzechy 
ponosimy, za Twoją po 
mocą zwyciężyli. Przez J e 
zusa Chrystusa.... Amen.



Patron na miesiąc luty:
Bł. ANDRZEJ z HRABIÓW  SEGNI

(1 lutego).
j Jeśli którykolwiek z ludzi tegoczesnych 
rzecz ja k ą ś  dobrą ,  lecz ostatecznie wcale 
zwykłą i nie nadzwyczajną, dla chwały Bo- 

; zej uczyni, to już mu się wydaje, że doko
nał dzieła wielkiego, za które i świat go 

: sławić i Pan Bóg zaraz nagrodzić powinien, 
j  Nie tak myśleli niegdyś prawdziwi słudzy 
Boży, sprawy swe nawet najpiękniejsze w du
chu wiary spełnione mało cenili i do coraz 

i większych dla Pana  Boga ofiar się zagrze- 
I wali. Tacy umieli mienia się pozbyć, sławy 
wyrzec, wielkości poniechać, rozkoszą wzgar
dzić, a nawet świetność imienia rodowego 
zataić. To też zaprawdę błogosławieni byli i 
będą ci, co dla Boga bez żalu pożegnali 
wszystkie stworzenia, którzy pohamowali przy
rodzone skłonności, a pożądliwość ciała żarli
wością ducha zwyciężyli; aby wypogodzone 
sumienie ich niosło ku Bogu przeczyste roy- 
śli i aby w ygnawszy z serca wszystko to 

i co ziemskie, stali się godni być uczestnika- 
i  mi chórów anielskich.
! Takich to przekonań i myśli świętych pe- 
I ên, hył błog. Andrzej z hrabiów Segni. Uro
dzony w domu potężnym, słynnym z bogactw 
i zacnych ludzi, w dodatku blisko spokre
wniony z trzema Papieżami Rzymskimi, nie



-  43 -m     — —— — 49
Ijf V

dał się skusić ani św ietnej przyszłości, która 
go czekała na świecie, ani powabom i p ie 
szczotom jak ie  m ajątek daje, lecz już wcze- 
śnie m łodzieniaszkiem  będąc w stąpił do za
konu Braci M niejszych S. O. F ranciszka. Nie 
dość mu jed n ak  na tem było, lecz skoro ty l
ko spostrzeg ł, że w k lasz to rze , do którego 
wstąpił, życie upływ a w praw dzie chwale Bo
żej poświęcone, ale przy tem spokojnie a na
w et dostatnio, natychm iast wyprosił się do 
klasztoru takiego, gdzieby żywot był ostrzej
szy i um artw ień więcej.

Był podonczas w Appeninach, blisko zam 
ku Filei, k lasztorek św. W aw rzyńca, biedny, 
sm utny i dziwnie ubogi. Tam  zwrócił Andrzej 
swe kroki, a  w idząc opuszczenie jego i nie
dostatek, w nim zam ieszkać postanowił. Opo
dal w yszukał sobie w górze jask in ię  ciemną, 
ciasną i niew ygodną i z niej uczynił zw ykłą 

' celę dla siebie. A że sam był wzrostu bar
dzo w ysokiego, więc tylko skurczony we 
dwoje albo na nierównej ziemi klęczący mógł 
w7 niej przebyw ać. Nieraz chw ytały go cięż
kie kurcze i bo leści, w czasie których ani 

I się w yprostow ać, ani popraw ić d la  braku 
m iejsca nie zdołał, lecz choć z bolu omdle- 
wal, to swej pieczary nie opuszczał, Bogu 

j  wszystko w ofierze składając. Gdy go sza
tani w owej norze skalistej napadać pocz.ęli, 

i przyczynił sobie jeszcze um artwień, na ciało 
I ostrą włożył w łósienicę, o przytem  tak  sro ■

• -  7---------------------  " 43*
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dze się biczował i aż do krw i r a n i ł , że je 
szcze po 420 latach kaw ałki wlósienicy krw ią 
zbroczone tak  silnie do ciała przy w rzały, że 
ich żadną m iarą oderw ać nie można było. 
Rozumie się, że kto tak  dla Boga um iał w y
niszczać sam ego siebie, ten wkrótce i św iat 
i siebie i czartów  chwalebnie pokonał.

Mimo całego odosobnienia w jakiem  żył,
I sław a jego  cnót rozeszła się szeroce. Sam 
Ojciec św. Bonifacy VIII, którem u nasz An 

! drzej był wujem, zapragnął go z odludnego 
k ą tk a  na św iat wydobyć, aby ludzie p ię
knością jego cnót zbudow ani, w iększą z a 
chętę do takowycli mieli. Zam ianow ał go 

[ przeto K ardynałem  św. Rzym skiego Kościoła, 
ale Andrzej ani słyszeć o tern niechciał i gdy 
posły doń przyszli, stanowczo odmowną dał 
odpow iedź, a potem skry ł się we w ysokie 

i góry i tam aż do ich odejścia pozostawał.
! Później długim oddał się m edytacyom  i roz
myślaniom o przedziwnej miłości Bożej ku 
ludziom, wśród którycli Bóg dobry, tak ą  ja -  

j snością i takiem  doskonaleni zrozumieniem 
I spraw  Bożych go obdarował, że nic mu już 
tajem nicą nie było. W tedy to napisał owe 

i  cudowne dzieło o Matce N ajśw iętszej, które 
| zachwycało współczesnych a podziwem się 
stało dla potomnych.

T w arde to i um artwione ż y c ie , P an  Bóg 
rozlicznemi wsławił cudami, a gdy już Andrzej
cały Bogu oddany, wyniszczony i straszliw ie



mizerny, raczej był cieniem a nie żywym 
człowiekiem, powołał Bóg tego niezw ykłego 
m ęczennika miłości do Swej chw ały i w r. 
1302 dnia 1 lutego włożył na skronie jego  
wieniec w ieczystej nagrody.

Po śmierci św iętego męża, którego w tym 
że samym kościele św. W aw rzyńca pogrze
bano, cuda i łaski przy grobie jeszcze b a r
dziej się wzmogły, którem i, jakoteż i po- 
wszechnemi prośbami zniewolony, Ojciec św. 
Innocenty X III do tejże samej familii hrabiów 
Segni należący, A ndrzeja błogosławionym  
ogłosił i cześć jego  na w szystkie zakony se 
rafickie rozszerzył. Z czego Bogu niechaj 
będzie chw ała, a nam  szczery dla duszy po
żytek. Amen.

O. Czeslaw B ernardyn .

N AU KA  W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

N a św ięto O czyszczenia N. M aryi P anny .
Święto dzisiejsze zowie się Oczyszczeniem  

N . M . P a n n y  d la teg o , że M arya przez po
słuszeństwo praw u Mojżeszowemu 40 dnia po 
urodzeniu Syna, staw iła się w kościele J e 
rozolimskim, w celu oczyszczenia się i zło
żenia przepisanych ofiar. N azyw ane je s t także 
Ofiarowaniem Jezu sa , gdyż w dniu swego i 
oczyszczenia N. M atka ofiarowała Syna swe-1
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go w kościele i okupiła go, w edług przepi
sów Zakonu Starego. Grecy nazyw ają to 
święto Hipapante,  co znaczy Spotkanie, a l
bowiem św ięty starzec Symeon i Anna pro
rokini spotkali Dzieciątko Jezus w św iątyni, 
gdzie było ofiarowane przez pobożnych ro 
dziców.

Mary a Panna, jak o  najśw iętsza i najczyst
sza, nie była objęta prawem oczyszczenia; 
jednakże, żeby nie ściągnąć na siebie pozoru 
przestępstw a i nie dać przez to zgorszenia, 
zachow ała je, dając tern przykład  d o skona
łej pokory, posłuszeństw a i miłości zbaw ie
nia bliźnich. Naucza takoż m atki chrześciań- 
skie, aby, po otrzym aniu dziatek, sk ładały  
Bogu w kościele hołd czci i dziękczynienia 
i poświęcały Mu, jak o  Stwórcy i Panu, w szyst
kie swe dzieci i całą rodzinę. Chrystus P an  
dobrowolnie w ypełniając dzisiaj prawo S ta 
rego Zakonu o ofiarowaniu Bogu pierw oro
dnych, w Osobie Swojej ofiarował Bogu Ojcu 
wszystkich chrześcian, tych pierworodnych, 
to je s t najm ilszych i uprzywilejowanych s y 
nów Bożych, którzy przez wiarę, nadzieję i 
miłość mieli być z nimi spojeni.

W  dniu Oczyszczenia N. M. P. odbywa się 
procesya z zapalonemi świecami, na w yra
żenie radości, źe Jezus Chrystus, praw dziw a 
światłość świata, zajaśniał rodzajowi ludzkie
mu i w celu ubłagania Boga, aby serca w ier
nych ła sk ą  sw oją oświecił i zapalał miłością.

U  - * •
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Przed procesyą poświęcają się te świece, 
które u nas zowią grom nicam i, bo Jezus 
Chrystus przez nie oznaczony, zwalczywszy 
i zgrom iw szy  dusznego naszego nieprzyja
ciela, oświecił nas Boską swoją nauką, i za
sługami Swej męki zapewnił dla nas chwałę, 
cz\ li szczęście wieczne w niebie. I w tern 
znaczeniu św. Symeon nazwał Chrystusa P a  
na św iatłością i  chwałą naszą. Stąd bli
skiemu skonania chrześcianinowi daje się 
w rękę zapalona gromnica; aby on, ożywi
wszy w sobie wiarę i ufność ku Zbawicie
lowi, który jest  jego Odkupieniem czyli św ia
tłością  mającą mu św iecić na w ieki, nie lę- 

, kał się śmierci, lecz raczej, ja k  św. Symeon 
pragnął umrzeć, aby wiecznie już żyć z Chry
stusem. Z tej także przyczyny, że gorejąca 
świeca wyobraża Chrystusa, to słońce sp ra
wiedliwości, upowszechnił się pobożny zwy- j  
czaj mówienia przy wnaszaniu światła do 
mieszkania: Niech będzie pochwalony Jezus  
Chrystus.

X. S. M. K. B. Ł. Z.
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S W.  F R A N C I S Z E K  Z AS SYŻU
p r a w d z i w y  p r z y j a c i e l  l u d u .

(przekład z włoskiego).

Rozdział II. Syn kupca.
Praw ie w środku m iasta Assyżu, lecz nie

co więcej ku górnej jego części, je s t mały p
klasztor franciszkański i tuż obok kościółek 
nie bogaty, leez uczęszczany bardzo.

Był tu w tern miejscu 1182 r. dom zam ie
szkały  przez niejakiego P io tra  Bernardone, 
zamożnego kupca tkanin  rozm aitych i żony 
jego Piki. Tu, albo raczej w pobliskiej s ta j
ni urodził się 1182 roku chłopiec, któremu 
m atka nada ła  imię Jan a . Ojca nie było w te
dy w domu, był we F rancyi za interesam i 
handlowemi, powróciwszy do domu i dowie 
dziaw szy się o narodzeniu syna, ucieszył się 
bardzo a pieszcząc się ze synem nazw ał go 
Franciszkiem  z powodu, iż narodził się pod- 

| czas pobytu we Francyi. Im ię to zostało mu 
Ijuż na zawsze, syn Bernardona używ ał go f
cale swe życie.

Już samo narodzenie się F ranciszka miało 
coś cudownego. Poród był bardzo trudny. 
M atka udała się z prośbą do pobożnej jednej 
osoby, prosząc je j, by się zechciała pomodlić 
do Boga na tę intencyę, ta  poradziła matce, 
by się k azała  zanieść do pobliskiej stajni. 
Poród odbył się tam rzeczywiście bardzo
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szczęśliwie. Opowiadają, że pew na pobożna 
osoba słyszała w łaśnie w tej chwili Aniołów 
śpiew ających ponad pewnym opuszczonym 
kościółkiem , k tóry  też potem nazw ano od 
tego kościołem Matki Boskiej Anielskiej. Póź
niej pow stała tam w spaniała bazylika na 
płaszczyźnie wiodącej do m iasta. N ależy ona 
do synów Zakonu św. Franciszka.

Z mlekiem m atki ssał F ranciszek  początki 
nauki chrześciańskiej, tej podstaw y cnotli
wego i pobożnego wychowania. W  m atce 
miał wrzór tych cnót, co go tak  ożyw iały i 
dodaw ały mu ducha w spełnieniu tylu cu- 
downyh dzieł.

Dalsze nauki pobierał F ranciszek  pod k ie
runkiem  dwóch kapłanów  z parafii św . J e 
rzego , im pow ierzyła pobożna m atka  swe 
dziecię, w iedząc, iż mąż z powodu zajęć 
handlowych nie może się zająć  w ychow a
niem syna.

Ukończywszy nauki oddał się F ranciszek  
kupiectwu. D la lepszego w ykształcenia w swo
im zaw odzie, wysłał go ojciec do F rancy i, 
tu przypatru jąc się Francuzom , ucząc się ich 
języka, przyswoił sobie także w iele z ich 
obyczajów, a- szczególniej pewną w spaniało
myślność w szafowaniu pieniądzm i. Ł a ja ł go 
nieraz za to ojciec, lecz hojny, a naw et rzec- 
by można rozrzutny syn, cieszył się kryjom o 
z tego , gdy go otaczał zawsze tłum mło
dzieży, gdy mógł wyrzucać pieniądze. Ojciec



pragnął, by rodzina Bernardonów doszła do i  
bogactw i znaczenia, by jego  firmę szano
wano nietylko w jego mieście, lecz i poza 
granicam i kraju  —  przykro mu więc było, 
p łakał nieraz na to, że się syn jego  mięsza 
z pospólstwem, że m arnotraw i pieniądze na 
uczty, ubiera się wspaniale i trzym a drogie 
konie. P łakał za złotem, które płynęło, cie
szył się jed n ak  w duchu widząc, że w szyst
ko się kupi koło jego  sy n a , spodziewał się 

j  bowiem, ie może przezeń dojdzie kiedyś do 
powagi i znaczenia. Nie w ystępow ał więc 
nigdy zbyt surowo przeciw niemu. Poczęści 
powodem do tego była i m a tk a , której nie 
chciał się bardzo sprzeciwiać, a wiedział, śe 
kocha nadzw yczajnie syna. Bo Franciszek 
przytem wszystkiem  nie był wcale zepsuty, 
serce jego  było jeszcze dziewicze, ziarno do
bre rzucone hojnie w serce jego  przez ko
chającą go m atkę, nie zmarnowało się i m iało 
w ydać kiedyś, gdy się uspokoi burzliwa krew  

: młodzieńcza, obfite owoce.
Chciwy sław y i zaszczytów, szukał spo

sobów do ich pozyskania, naw et z bronią 
w ręku. Dlatego te*, gdy się nadarzy ła  spo
sobność, w ojna z Perugią, zaciągnął się za
raz w szeregi wojowników i udał się na 
wyprawę.

Bezwątpienia, źe kaśdy  z czytelników po
znał w owym jeńcu w Perugii syna kupca 
z Assyźu. Półtora roku trw ała ta  niewola.
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W nędzy i n iedostatku , których zaznał nie i  

mało przez ten czas, rozw ażał nieraz na
stępstw a zawiści i gniewu, p łakał nadtem, 
że wbrew przepisom C hrystusa ludzie widzą 
w bracie w roga sw ego, w ubogim sługę i 

,n iew o ln ika , a pokój przyniesiony z nieba! 
przez Syna Bożego, zakłócają przez zaw iśc i,! 
spory i wojny.

Gdy w reszcie Assyż i Perugia pokój za-1 
w arły m iędzy sobą, wrócili jeńcy  do domu, 
wraz z nimi wrócił i Franciszek. C ierpienia i  

i niedostatki jak ich  zażył podczas niewoli, 
w strząsły jednak  jego zdrowiem, wkrótce też 
po powrocie pod strzechę rodzinną, musiał 
położyć się w łóżko. Podziw iajm y tu w y ro k i! 
Opatrzności Bożej, ja k  ona m ądrze rozporzą
dziła, w szystko dobrze u ło ży ła ! Bóg prze- 
znaczył F ranciszka do spełnienia wielkich 
rzeczy na świecie, przywołuje go więc na 
drogę praw ą przez cierpienia w niewoli i 
przez chorobę. Leżąc przyciśnięty cho robą ,: 
przekonał się o znikomości rzeczy ziemskich 
i blasku świata, boleść przyw ołuje mu na p a 
mięć Tego, co zasm uca i. pociesza, pow ala i 
podnosi —  i postanaw ia sobie, że skoro tylko 
wyzdrowieje, porzuci znikomości tego św iata 
i poświęci się wyłącznie Bogu, jak o  praw dzi
wy przyjaciel ludu, uciśnionych i utrapionycb.

Gdy mu się już  nieco polepszyło, w ycho
dził o kiju na miasto, by zaczerpnąć św ie
żego powietrza. Człowiek w podobnem po



łożeniu czuje instyktow o potrzebę rozw aża
nia przyrody. F ranciszek  nie zdołał się oprzeć ! 
tej potrzebie. Co rano i co wieczór w ycho
dził niepewnym  jeszcze krokiem  i przecha
dzał się po tych prześlicznych dolinach Um- 
bryi, myśląc i rozw ażając. Stoki Subasio na 
południe od A ssyżu, należą do najbardziej 
czarownych miejsc w Umbryi. Doliny poro
słe kwieciem i cieniste, okolone uśmiechnię- i  

temi wzgórzam i, na których w inna macica, 
drzew a oliwne i morwowe się rozsiadły. Na 
w ierzchołkach wyższych cyprys, jod ła  i buki 
urozm aicają krajobraz i dodają w iększego 
uroku wioskom rozrzuconym po pagórkach 
i w dolinie. Na tle zieleni drzew owocowych 
bieleją zdała w spaniale wille i domki w ie
śniaków . Tu przechadzał się F ranciszek, p o - : 
dziw iał cuda przyrody i błogosławił S tw ó rc ę ; 
—  serce jed n ak  było wciąż sm utne, czuł j  

ustawicznie brak czegoś. P rzyg ląda  się zdro- | 
wym i rosłym wieśniakom (z wieloma z nich 
walczył przeciw Perugii), ja k  zajęci p racą, [ 
powetowują sobie stra ty  poniesione, przez 
w ojnę; widzi rolników idących za jarzm em  
wołów orzących ziemię, w ieśniaczki paszące 
trzody owiec, lub pędzące je  do domu, sły
szy naszczekiw anie psów pasterskich, becze
nie ow iec, wesołe okrzyki dzieciaków ba
wiących się grom adkam i pod cieniem drzew. 
Widzi to wszystko Franciszek, słyszy to, nic 
go jed n ak  nie bawi, nic nie zajm uje! Czuje



w tem czystem  i balsam icznem  powietrzu, 
jak b y  powiew spokoju i szczęśliwości, pobyt j  
ten wśród natury  je s t dlań jak b y  extaza ra 
dości, lecz dziw na rzecz : że serce jego  wciąż 
niespokojne.

Czegóż mu więc b ra k ?  Nie zdrow ia, bo 
je  pomału odzyskał — nie dostatków , nie 
wygód, nie roskoszy i słodyczy życia na ło
nie rodziny —  nie szacunku i życzliwości 
ze strony ziomków — nie przyjaciół. Czegóż 
mu b rak  przeto ?

On sam naw et nie potrafiłby na to odpo- j  
wiedzieć. Czuje próżnię w se rc u , a niem a 
je j czerń wypełnić. Lecz może to współczu- j  
cie i m iłość, co czyni go niespokojnym  i 
tęsknym ? Bóg przeznaczył go dla siebie, 
posłał go na  pociechę ludziom. Ma spełnić , 
w imieniu Boga w ielkie posłannictw o; czuje 
to, dostrzega tego — lecz jeszcze nie zna
lazł sposobu do spełnienia tej misyi swmjej, 
nie znalazł się jeszcze na przeznaczonem  so
bie stanowisku.

Marzy by zostać wielkim  i potężnym na 
tym  świecie, by uwolnić uciemiężonych od 
ciem iężycieli; by w spom agać potrzebujących, I 
by zaprow adzić pokój pom iędzy Indami, by | 
zbratać m iłośfią chrześciańską w szystkich lu- j  
dzi potężnych ze słabym i, panów ze sługa
m i, bogatych z ubogimi i by przywrócić 
sprawiedliwość na ziemi. D ąży w m arzeniach 

i  swych, by sprowadzić w szystkich na  drogę
I**------------------------------------------   -a®
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I w ytyczoną słowami Ew angelii, lecz nie zna
lazł jeszcze sposobu do urzeczyw istnienia 
swego planu i swych marzeń.

Ł ask a  Boska kruszy już to serce, pcha 
| go naprzód, lecz on jeszcze ślepy, idzie je 
szcze om ackiem , patrzy  tylko w niebo, by 
mu Bóg zesłał jaśn ie jszy  promień św iatła,

| by tym sposobem łacniej się dobił upragnio
nej mety.

N abierając w strętu do św iata i do rzeczy 
| doczesnych, równocześnie widzi siebie sam e
go maluczkim w oczach swoich, i poczyna 
gardzić naw et tern co dotąd najdroższem  i 
nąjmilszem mu było, a kochać to, czem do
tąd gardził. Życie przepędzone wesoło, w po
śród złudzeń i rozryw ek młodości p rzedsta
wia mu się jak o  błazeństwo do niedarow ania.

| W ciąż jed n ak  jeszcze m arzy o wielkości, po- 
j  tędze, o sław ie tego św ia ta  dzień i noc my
śli wciąż o w alkach i zwycięstwach.

Pew nego razu miał ciekaw y, tajem niczy 
sen. W idział pałac w spaniały, pełen bogatej 
i błyszczącej broni i tarcz w porządku po
zawieszanych na ścianach jego. Dziw iąc się 

i tem u , spytał się kogoś tam  będącego , czyj 
je s t ten piękny pałac, a ten odrzekł mu, że 
w łaśnie należy do F ranciszka i jego  żoł
nierzy.

Myśląc nad znaczeniem tego snu, w padło 
mu na m yśl, że ma zostać księciem w po- 
tężnem  jak iem ś państw ie. W łaśnie podówczas



przybył w te okolice rycerz jeden  awantur-1 
niczy, słynący z odw agi i szlachetności, ubo
gi jednak . Przybył tu szukając w sparcia na 
drogę do Neapolu, by tam  zaciągnąć się pod 
sztandary  G ualtiera z B rienne, broniącego 
praw swej żony A lb ery i, córki T ankreda, 
króla Sycylii przeciw uroszczeniom cesarza 
niemieckiego. G ualtieri cieszył się sym patyą 
całych Włoch, hronił bowiem słuszności, sp ra 
wy narodowej przeciw obcemu najezdcy. 
Młodzież więc z partyi Gwelfów z całych 
Włoch spieszyła pod jego  sztandary  bronić 
wolności i niepodległości, o której zawsze 
m arzono, a której nigdy osięgnąć się nie 
udawało.

Zdaw ało się Franciszkow i, że to jest w ła
śnie sposobność do ziszczenia m arzeń , że 
O patrzność sam a mu ją  daje, by mógł dojść 
do w ym arzonego przez się k sięstw a, o któ- 
rem wiele rozpraw iał krew nym  i przyjacio
łom swoim. Zaopatrzył hojnie rycerza i sam 
także z nim pojechał pożegnaw szy się z ro
dziną, by szukać sław y i potęgi. Ale nie trze 
ba wierzyć w sny nigdy. Sen Franciszka, 
był w łaściwie nie snem , lecz tajem niczem  
objawieniem, którego on zrazu nie pojął.

Zaledw ie przybył do Spoleto, Bóg naw ie
dził go słabością. Złożony chorobą m usiał 
przerw ać podróż i zmienić swe postanow ie
nie. Opatrzność przeznaczyw szy każdem u 
drogę, k tó rą  m a kroczyć po tej dolinie pła- 
jg. _ _   — -------------------- .— .........  — «;-*£



j  czu, zatrzym ała F ranciszka  na drodze k rw a
wych tryum fów pod wodzą Gualtiera, bo in
ną chwałę i inną potęgę dlań przeznaczyła, 

j  W nocy, gdy zmorzył go sen głęboki, nsly- 
! szał głos tajem niczy, który doń przem ówił: 
i  „Co za szalona myśl o księstw ie cię opano
w ała F ranciszku? Nie pojąłeś dobrze zna
czenia w idzenia1'.

Spostrzegł się wtedy, że popełnił błąd,
| poznał głos Boży, powstawszy więc z łoża 
pełen bojaźni i uszanow ania, rzuca się na 
kolana^ i b łaga Boga, by go oświecił ja k  ma 
postąpić sobie, w jak i sposób poświęcić swe 

t życie dla miłości bliźnich. Bóg polecił mu 
w racać do Assyżu i oczekiwać tam dalszych 
natchnień.

Na drugi dzień Franciszek był już znowu 
i w Assyżu. C. d. n.

  & ------

Obra z  N. Maryi  P a n n y
w kościele 0 0 . Kapucynów w Warszawie 

łaskam i słynący .

W szystko na świecie je s t cudowne, w sz y s t- j 
ko św iadczy o wszechmocności Boga. Ludzie 
w szakże codziennie patrząc na to, co ich 
otacza, osw ajają się z tem ,— że codzienne staje 
się temsamem dla nich powszechnem, i jak o  
tak ie  rzadko na kogo w yw iera w iększe wra-



żonie i rzadko czyją podnosi duszę do Boga 
(Ś. Augustyn). Żeby więc zwrócić ludzi do 
Siebie, obudzić ich z uśpienia duchownego, 
przypomnieć im Siebie w nieskończonem m i
łosierdziu Swojem, Pan Bóg w czasach i 
miejscach które uzna za odpowiedne dla 
Swoich wybranych, objawia w cudach tę samą 
wszechmocność, przez którą stworzył ten świat 
cudowny. Nadto w takich razach wskazuje 
jeszcze Pan Bóg i drogę przez którą chce 
by się do Niego ludzie udawali i przez którą « 
stanowi miłosierdzie Swe przez cuda obja
wiać. Owoż w ślad za tern, podwójne dzieją 
się cuda —  rzeczy nadzwyczajne, jak ie  ty lko : 
wszechmocność Boska może sprawić, a jedno
cześnie z tem, jeszcze większe cuda w świę
cie duchowym — nawrócenia się i powrót 
do Boga.

Najwięcej takich cudów zwykle bywa 
objawianych przez obrazy świętych, a szcze
gólniej przez obrazy Matki Bożej. Widome 
te obrazy wyrażają niewidome pośrednictwo 
przedstawionych na nich świętych w cudach 

| dotykalnie, że tak powiem, w tym celu od 
Boga wskazanych.

Niezawodnie, że w żadnym kraju nie ma 
| tyle cudownych obrazów Matki Bożej ile 
w Polsce. Dowód to oczywisty i litości Matki 
Bożej nad Polską i czci szczególniejszej Po
laków dla Matki Bożej. Jakoż żaden naród 
nie uczynił tak uroczystego aktu jak  Polacy

A  '  i'A
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obierając Matkę Boską za królową korony 
Polskiej (r. 1656 we Lwowie przed cudo
wnym obrazem Matki Bożej w katedrze).

W niezliczonej, literalnie niezliczonej licz
bie cudownych obrazów Matki Bożej w Pol
sce, są jednak niektóre mające pierwszorzę
dne w tem względzie znaczenie, mianowicie 
o b r a z y  u k o r o n o w a n e .

Takim jest obraz cudowny N a j ś w. M a ry  i 
P a n n y  w kościele 0 0 .  Kapucynów w War- 

* szawie. Był on siódmym z porządku u k o- 
r o n o w a n y  m.

1) Najpierwszym w Polsce (a z rzędu ogól
nego koron watykańskich 159) ukoronowa 
nym obrazem był r. 1717 C z ę s t o c h o w s k i .  
2) 11. 1718 w N o w y c h  T r o k a c h  na L i
twie. 3) 11. 1723 w K o d  ni u. 4) R. 1724 
w S o k a l u ,  5) 11. 1727 w P o d k a m i e u i u .  
6) R. 1730 w Z y r o w i c a c h  a 7) R. 1739 
w W a r s z a w i e  u 0 0 .  Kapucynów — wła
śnie ten, o którym mówimy. Z tem wszyst- 
kiem mało komu z powszechności wiadomo, 
że ten obraz był koronowany, i nawet że 
cudowny, z powodu zapewne, że nie wydano
0 nim w swoim czasie, jak  to było przy 
innych koronacyach osobnej książki i nie 
odbito zwyczajnych w takich razach rycin
1 medalików, (a przynajmniej dotąd nie prze-

*)  H istorya  p anow ania  Jan a  K azim ierza . 1840 r. 
str. 291 (K och ow sk i).

y  &g* - ■ - ---------------------------- <#
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chował się żaden, chociaż w szystkie podobne 
są wielkiej rzadkości) słowem, nie rozpo
wszechniono tego aktu  koronacyi i nie roz- 

I głoszono objawionych przy tym  obrazie cu
dów, tak, że tylko w kronikach klasztornych j 
pozostały niektóre spisane, a co w iększa, że 
naw et i korona, k tó ra  była srebrna pozła
cana, niewiadomo kiedy i jak im  sposobem zgi
nęła, (co podobnie się stało i z koronam i cu
downego obrazu Matki Boskiej Berdyezow- 

I skiej). Zam iast tej korony umieszczono pó
źniej tak  zw aną p r o m i e n n ą  g l o r y ę .

O obrazie tym pisali L i p i ń s k i  str. 14 
w dziele „O koronacyach obrazów M atki 
Boskiej w Polsce“ i M i c h a ł  B a l i ń s k i  
p. t . . „Fundacya zakonu XX. Kapucynów j 
w W arszaw ie" r. 1840. Ten ostatni tak  pi- j  

sze (str. 149) „ . . . i d ą c  do w ielkiego ołtarza 
z praw ej strony znajdują się trzy  o łta rz e : 
pierw szy N iepokalanego Poczęcia P anny  Ma
ryi, a w nim obraz N. Panny półbiustowy 
olejno m alowany (zaszklony), d ar niegdyś 
obyw atela w arszaw skiego F iszera, Syndyka 
klasztoru 0 0 .  Kapucynów. Zdobi go srebrna 
pozłacana korona, k tórą  w r. 1749 z w ielką

*) W szystkich ukoronowanych w Polsce obrazów 
cudownych Matki Bożej je s t 33. Encyklopedya kzściel- j  

na wymienia ty lko 30, nie wspominając o 1) L w o w 
s k i m  w K atedrze 2) w S t a r  ej  w s i  dawniej Paulinów 
a dziś Jezuitów  i 5) w K a i  w a r y  i Z e b r z y d o w 
s k i e j  u 0 0 . Bernardynów.

•fe ' &
-----------------------     *ff>
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uroczystością wobec mnogiego ludu k o r o  n o- j 
w a ł  obraz Nuncyusz Papieski Kam ili P an-;

! lucci." i „ E n c y k l o p e d y a  k o ś c i e l n a 1' 
|(X V I, 605).

E dw ard  z Su lgostow a.

F I O R E T T I
czyli

K W IA T U SZ K I Ś W . FRANCISZK A
(przekład z w łosk iego).

R ozdział IV.
Było to w cli wili, gdy się zakon św. F ra n 

ciszka zaw iązyw ać począł. Nie wielu było 
jeszcze braci, nie było jeszcze stałych k la 
sztorów. W ybrał się w tedy św. Franciszek  
z kilkom a braćm i na pobożną pielgrzym kę 
do grobu św. Jakóba  w Kompostelli. Szedł 
razem  z bratem  Bernardem  i rozm awiali o 
rzeczach duchownych, gdy w tern św. F ra n 
ciszek ujrzał leżącego przy drodze chorego. 
Zdjęty iitością, zwrócił się do B ernarda i 
rzekł h iu : S y n u ! zostań tu przy tym chorym 
i pielęgnuj go. Brat Bernard ukląkł na znak, 
że przyjm uje polecenie św. Patryarcby i po
został przy chorym, bracia zaś inni poszli 
dalej z Franciszkiem .

Przybyw szy do Kompostelli, udał się F ran
ciszek zaraz do kościoła i tu u grobu Świętego 
spędził całą noc na modlitwie. Tu objawił mu

f e - ------------------------- — --------— -------------------------------
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Pan Bóg, że zakon jego  miał się rozróść nie- j  
zmiernie, że niezadługo nadejdzie czas, k iedy  j 
klasztory franciszkańskie będą rozsiane po 
całym świecie. Rzeczywiście niedługo potem 
objawieniu osiedlili się synowie św. F ra n 
ciszka w Hiszpanii. W racali taż sam ą drogą 
do domu. Chory w yzdrow iał już zupełnie, 
b rat B ernard siedział jeszcze przy nim, cze
kając  na powrót towarzyszów. Franciszek 
chcąc nagrodzić go za posłuszeństwo, pozwo- j  

lił mu iść teraz do K om postelli, sam zaś 
z bratem Eliaszem , Masseo i z resztą udał 
się na pustynię zw aną Val di Spoleto*.

Bracia żywili niezm ierny szacunek w zglę
dem św. F ran c iszk a ; nigdy żaden nie ośmie
liłby się przerw ać mu modlitwy, choćby dla 
najw ażniejszego in teresu , wiedzieli bowiem, 
że F ranciszek  często podczas rozmowy z Bo
giem, m iew ał objawienia.

Zdarzyło się r a z , że gdy św. F ranciszek  
był na modlitwie w lesie, iż do furty k la
sztornej przybył młodzian szlachetnej posta
wy i począł się w bardzo gw ałtow ny sposób 
dobijać do bramy.

Na stuk taki niezw ykły, nadbiegł brat 
Masseo, a zobaczywszy młodzieńca, rzekł doń :

— Skądże to przybywrasz mój synu? w i
dać to, żeś tu obcy, skoro w tak i niezw ykły 
sposób pukasz do furty.

— A jakżeż to mam pu k ać?  —  pyta m ło
dzian.



*
—  Zapukaj trzy  razy, raz po razu zwolna, j  

a  potem poczekaj aż brat furtyan zmówi 
Ojcze nasz i przyjdzie ci otworzyć. Jeśliby  
po takim  przeciągu czasu nie przybyw ał, 
w tedy pukaj raz jeszcze.

Na to m łodzieniec:
—  Pukałem  tak  silnie, bo mi spieszno da

lej w drogę. Chciałem pomówić z bratem  
Franciszkiem , ale on modli się w lesie, nie 
cbcę mu więc przeszkadzać. Ale idźno bra
cie do b ra ta  E liasza i poproś go tutaj, chcę 
go zapytać w jednej kw esty i ,  a słyszałem , 
że m a być bardzo m ądrym .

B rat Masseo poszedł i pow iedział bratu 
i Eliaszow i, iż przy furcie czeka nań m łodzie
niec jak iś , coby z nim chciał pomówić w w a
żnej sprawie. N atrafił jednak  biedak na złą 

| chwilę, b ra t E liasz zniecierpliw iony i roz- 
J  gniew any będąc nie chciał wyjrzeć. F urtyan  
ln ie wiedział teraz, co ma zrobić: powiedzieć,
| że b ra t E liasz niem a czasu, nie chciał, w ie
dział bowiem, iż popełniłby k łam stw o ; po
wiedzieć z a ś , że zgniew ał się i w yjść nie 
chce :— wiedział, iż zgorszy tern młodzieńca. 
W tej niepewności zwlóczył z powrotem do 
furty. Tym czasem  młodzieniec począł się je 
szcze gwałtow niej dobijać do bram y. N ad
biegł brat Masseo i począł mu ła ja ć :

—  Znowu nie pukasz tak, ja k  cię nauczy łem !
Jakżeż  się zdziwił je d n a k , gdy m łodzie

niec tak  się doń odezw ał:
k  Jk



—  B rat E liasz niehce w yjść do mnie, idźże 
więc do Ojca F ranciszka i powiedz mn, ja k  
rzeczy stoją. Przyszedłem  tu pomówić z nim, 
ale niechcąc przeszkadzać mu w modlitwie, 
proszę go, by polecił bratu Eliaszowi wyjść 
do mnie na chwilkę rozmowy.

B rat Masseo poszedł i opowiedział św. 
Franciszkow i co zaszło, dodając, że to musi 
być chyba Anioł w ciele ludzkiem , taki je s t 
p iękny i rozsądny. Św ięty w ysłuchał tego 
i nie ruszając się wcale z m iejsca, nie zm ie
niając swej postawy, rzek ł:

— Idź i powiedz bratu Eliaszowi, by n a 
tychm iast pod posłuszeństwem  poszedł roz
mówić się z tym młodzieńcem.

Wobec tak  w yraźnego rozkazu świętego 
P artryarchy, poszedł brat E liasz do furty, 
wszystko się w nim jed n ak , ja k  to mówią, 
gotowało, otworzył bram ę z trzaskiem  i za
pytał m łodziana szo rs tk o :

— Czego chcesz?
W idząc go rozgniewanym , rzekł doń mło

dzieniec łagodnie:
— Uważaj bracie na siebie, nie gniew aj 

się, bo gniew  przyćm iew a umysł, a gniewli- 
wy człow iek nie je s t w stanie nigdy roze
znać praw dy.

Nie zreflektowało to jed n ak  E liasza i po
w tórzył raz jeszcze szorstko:

—  Powiedz mi, czego chcesz ?
— Powiedz mi —  rzekł m łodzian — czy



j wolno je s t zachowującym rady  ew angeliczne 
jeść wszystko, co ino jeść  dadzą, stosownie 

i  do tego, ja k  Jezus rzekł do uczniów swoich 
i powtóre, czy wolno zakazyw ać tego, na co 
Ew angelia pozwala ?

— W iedz, że potrafiłbym ci doskonale na 
to odpowiedzieć —  rzekł b rat E liasz — ale 
nie chcę, idź sobie p re c z !

Na to  m łodzian:
— Lepiejbym  ja  na to odpowiedział niż ty.
R ozgniew any brat E lia sz , trzasnął na to

drzwiami i poszedł. Po chwili jed n ak  począł 
| się zastanaw iać nad tem pytaniem  i p rzeko
nał się, że nie mógł na to znaleść odpowie
dzi. Był on właściwie podówczas w ikarym  

s klasztoru i polecił braciom wbrew przepisom 
Ewangelii i regule św. Franciszka, by nie ja 
dali nigdy m ięsa — pytanie to było więc wprost 
przeciw niemu zwrócone. Biedząc się tak  
z rozw iązaniem  tej kw estyi i nie m ogąc so- 

| bie z nią poradzić, w rócił do furty, by mu 
J  ów m łodzian ją  rozw iązał, nie zastał go już 
jednak . W  ten sposób ukarał Pan b rata  
E liasza za jego p y c h ę , iż nie uczynił go 
godnym  rozmowy z Aniołem.

Tym czasem  Pan Bóg objaw ił św iętem u 
F ranciszkow i, wszystko co zaszło w k laszto
rze, gdy wrócił przeto do klasztoru zaw ołał 
b ra ta  E liasza i rzeki doń:

—  Źle robisz zarozum iały bracie, że o d 
pędzasz od nas Aniołów pańskich, których



Bóg posłał, by nas czegoś nauczyli. Poczynam i 
się obawiać, byś nie zakończył twego życia 
poza Zgromadzeniem. “

Tegoż dnia i o tejże samej godzinie uka
zał się ten sam Anioł bratu Bernardowi wra
cającemu z Kompostelli. Pozdrowił go w jego 
ojczystym języku. Zdziwiony Bernard zapy
tał g o :

—  Zkądże to idziesz kochany młodzień
cze?

Anioł mu na to:
— Idę z miejsca, gdzie bawi śvv. F ra n 

ciszek, chciałem z nim pomówić, nie mogłem j  

jednak  bo się modlił podówczas. Bawił tam 
także brat Masseo, Eliasz i Idzi. Brat Masseo 
nauczył mię, ja k  należy pukać po zakonnemu. 
Brat Eliasz nie chciał mi odpowiedzieć na j  
pytanie, jak ie  mu postawiłem i uciekł ode- j  
m n ie ; potem żałował tego szukał mnie, ale 
już było za późno. Ale powiedz mi bracie 
Bernardzie, czemu nie przechodzisz tej rzeki, 
tylko tak krążysz jej brzegiem?

—  Brat Bernard stał właśnie nad brze
giem jednej wielkiej rzeki i upatrywał miej
sca płytszego, by j ą  przebyć.

Bernard na to:
—  Boję się przejść, bo woda bardzo głę- j  

boka.
Na to Anioł ująwszy go za rękę, rzekł 

d o ń :



się nie stanie i po tych słowach w m gnieniu 
oka znaleźli się na przeciwnej stronie. W  te 
dy poznał B ernard z kim rozm awiał, oddaw 
szy więc towarzyszowi swemu głęboki po
kłon, zaw ołał:

— O Aniele Boży, powiedz rai Twe imię!
—  Co ci po mojem imieniu — odrzekł 

Anioł —  je s t ono cudowne. To pow iedziaw 
szy zniknął.

Trudno opisać jak ie  błogie uczucie za
ję ło  miejsce w sercu B ernarda po tem w i
dzeniu ;• pełen niebiańskiej radości, szczęśli
w y kończył dalej sw ą drogę, zapam iętaw szy 
sobie przedtem  dokładnie dzień i godzinę, 
kiedy mu się Anioł ukazał. Gdy przybył do 

I klasztoru opowiedział wszystko swoim tow a
rzyszom, a  ci przekonali się, że tegoż dnia 
i w tejże samej chwili, k iedy się Bernardo 
wi ukazał Anioł, ukazał się zarazem w tej 
samej postaci i braciom u furty klasztornej.

—c Jłip — -

W Y K Ł A D
regu ły  III Zakonu S. 0. N. Franciszka.

(Ciąg dalszy).

W ykład  bulli M ikołaja IV  i K onsty tucy i L eona  XIII.
Mikołaj Biskup Sługa Sług Bożych 

jNaszym ukochanym Synom i Córkom w Je- 
\ zusie Chrystusie, Braciom i  Siostrom Zako- 
& &
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nu od P o ku ty , teraźniejszym  i  p rzyszłym ,
\ pozdrow ienie i  apostolskie błogosławieństwo.

N a  górze ka to lick ie j w iary , której się na 
rody pogańskie chodzące w ciem nościach,przez 
pobożność uczniów  Chrystusowych ogniem m i
łości pa ła jącą  i  przez słowo pilnego przepo
w ia d a n ia  w yuczyły , a k tó rą  to w iarę Ko
ściół R zy m sk i posiada i  przechowuje  —  stoi 
widocznie trw a ły  fu n d a m e n t chrzęściańskiej 
re lig ii, k tó ry  ża dnym i n igdy  w zruszony nie 
będzie w ichram i, żadnem i zachw iany burza
m i. T a  to bowiem je s t  praw a  i p raw dziw a  
w iara , bez k tó re j uczestnictwa n ik t przed  
obliczem N ajw yższego nie bywa przy ję ty , 
n ik t przed  N im  ła sk i znaleźć nie może. Ona 

\ to je s t , k tó ra  ścieżkę zbaw ienia  w yrów nyw a, 
a nagrody i  radości wiecznego szczęścia obie
cuje.

I  dlatego chwalebny wyznaw ca Chrystuso- 
w y, błogosłaioiony F ranciszek, tego Z akonu  
ustanowiciel, drogę wstępowania do P ana , 
słowem zarazem  i  p rzyk ładem  ukazu jąc , czy
stości te j w ia ry  syndic swoich w yuczy ł i chciał 
aby j ą  w yznaw ali i  stale dzierży li, j a k  ró 
wnież czynem w y p e łn ia li, aby j e j  ścieżką  
zbawiennie postępując, za słu ży li po w ygna
n iu  życia  obecnego wiecznej szczęśliwości stać  
się uczestn ikam i.

Potężnym i szerokim rzutem oka obejmuje 
Najwyższy Pasterz cały okrąg ziemi, wszyst
kie ludy i części świata, a pragnąc wszyst-
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kim nieść jednakow ą daninę miłości i p raw 
dziwej nauki, w skazuje na niezaw odne do
bra, jak ie  daje w iara i uczy gdzie ich szukać 
trzeba. Zaznacza wyraźnie, że tylko „ n a  g ó 
r z e  k a t o l i c k i e j  w i a r y . . .  s t o i  w i d o 
mi  e t r w a ł y  f u n d a m e n t  c h r z e ś c i a u- 

j s k i e j  r e l i g i i “, i źe bez uczestnictw a w ia
ry „n i k t p r z e d O b 1 i c z e m N a j w y ż s z e 
g o  n i e  b y w a  p r z y j ę t y ,  n i k t  p r z e d  

j N i m  ł a s k i  z n a l e ś ć  n i e  m o ż e “, a tern 
samem ani doczesnego, ani wiecznego nie 
zazna wesela. O tem każdy dobrze wiedzieć, 
dobrze pam iętać m usi, że poza Kościołem 
nie masz zbaw ienia , a  kto sum iennie celu 
swego życia dopiąć zam ierza, ten o wiarę, 
jako  o niew zruszoną skałę  oprzeć musi w szyst
kie czynności swoje. W iara  katolicka to ów 
fundament, bez którego żadne duchowne bu- 

| dowanie się nie ostoi. W i a r a  j e s t  g r u n -  
j t e m  t y c h  r z e c z y ,  k t ó r y c h  s i ę  s p o 
d z i e w a m y  (Żyd. X I. I) korzeniem w sze
lakiej zasługi, początkiem  przypodobania się 

I Bogu, boć ja k  mówi Apostoł narodów : b e z  
: w i a r y  n i e  m o ż n a  p o d o b a ć  s i ę  B o g u .  
(Żyd. X I 6). Ona to je»t, k tóra  ścieżkę zba
wienia wyrównywa, a  nagrody i radości 

j  wiecznego szczęścia obiecuje.
I Gdzież tej w iary szukać? kto ją  posiada 
i jej praw ideł uczy? O dpowiada Ojciec św., 
ż e : t ę  w i a r ę  K o ś c i ó ł  r z y m s k i  p o s i a 
d a  i p r z e c h o w u j e  i przez słowo pilnego
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przepow iadania wyucza. Uczył je j w pier- 
J w iastkowych czasach prześladow ania; uczył 
w katakum bach ; uczył w tedy, gdy już jaw nie 

(mógł ją  głosić św iatu; na tej wierze w zro
śli i prześliczne owoce w ydali święci mę
czennicy, wyznawcy, anachoreci, starcy, dzie
wice i niemowlęta. Tej w iary uczyć będzie 
do końca wieków i nigdy nie zaniedba ani 
jednej sposobności, lecz z każdej chwili sko
rzysta, by jej wartość głosić całemu światu,

, a je j ścieżki ukazyw ać ludom I  teraz także 
i jako  przykład, że ta  jedyn ie  w iara katolicka 
zbaw ia i uświęca, w skazuje na tych co je j 
torem idąc do dziwnych w yżyn doskonałości 
doszli, a  przedew szystkiem  w skazuje na wzór 
Ubożuchnego z Assyżu. I d l a t e g o  c h w a 
l e b n y  w y z n a w c a  C h r y s t u s o w y  b ł o 
g o s ł a w i o n y  F r a n c i s z e k  t e g o  Z a k o 
n u  u s t a ń  o w i c i e 1, d r o g ę  w s t ę p ó w  a- 

| n i a d o P a n a ,  s ł o w e m  z a r a z e m i  p r z y -  
j  k ł a d e m  u k a z u j ą c ,  c z y s t o ś c i  t e j  w i a r y  
s y n ó w  s w o i c h  w y u c z y ł ,  a po tych zaraz 
słowach, które są w spaniałą  pochw ałą F ran- 
ciszkowej w iary i Franeiszkow ego wyznaw- 

; stw a, dodaje Stolica św ięta jeszcze wspa- 
nialsze świadectwo życiu Ubogiego Patryarchy  

i i tym świętym  zadaniom, jak im  się całą du- 
! sza o d d a l: c h c i a ł  — pow iada Mikołaj IV  —- 
a b y  t ę  w i a r ę  w s z y s c y  w y z n a w a l i  i 
s t a l e  d z i e r ż y l i ,  j a k  r ó w n i e ż  c z y n e m  
w y p e ł n i a l i ,  a b y  j e j  ś c i e ż k ą  z b a -L — ------- —
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w i e n n i e  p o s t ę p u j ą c ,  z a s ł u ż y l i  p o  
w y g n a n i u  ż y c i a  o b e c n e g o ,  w i e c z n e j  
s z c z ę ś l i w o ś c i  s t a ć  s i ę  u c z e s t n i k a m i .

Zbierzm y teraz to w szystko cośm y p ow y
żej pow iedzieli w  krótkie punkfa, a okaże  
się, że w e w stęp ie bulli zatw ierdzającej re
gu łę III Zakonu:
1. S tolica św ięta  w skazuje w iarę katolicką, 

jako najw yższe nasze dobro;
2. poświadcza, że św. Franciszek  s 1 ow e m 

i p r z y k ł a d e m  u czy ł, jak ą  ma być ta 
w iara ;

3. stwierdza, że ustanow iciel tego Zakonu, 
jed ynie dobro w iary m iał na celu.

Wi a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .
—

Z e L w o w a. W kośeiele 00 . Bernardynów we Lwo
wie, odbyły się w dniu 11 grudnia 1888 r. wybory j  

Sióstr trzeciej reguły, zakonu św. Ojca Franciszka. 
Bardzo licznie zebrane Tercyarki świadczyły w imie
niu społeczeństwa polskiego, że tego rodzaju insty- 
tucya, jak  jest III Zakon, znajdzie wkrótce silniejszą 
odpowiedź w sercach wszystkich sfer ogółu naszego', j 
że choć w kraju naszym wiele się w kolei wieków 
odmieniło, wiele popsuło, jednak rola serca zawsze 
pozostała dobrą.

Zgromadzenie otworzonem zostało przez N. O. I 
Prowincyała hymnem „Przyjdź Duchu św.“ i w spół-! 
ną modlitwą oraz wstępnem przemówieniem 0. No- j  

wakowskiego, Dyrektora naszych Tercyarzy i jak 
najlepszego sternika tej duchami naszymi wypeł-

O. Czeslaw, B ernardyn .
*
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nionej łodzi serafickiej. Po przemówieniu nastąpiły
w ybory : większość głosów decydowała między dwo- 1 
ma przedstawionemi kandydatkam i na przełożony 
naszej rodziny. Ponieważ wszystkie mimo, iż dość 
liczny grom adkę seraficką składamy, znamy się po 
w iększej części i wzajemnie się kochamy, ponieVaż 
lwia czystka z wyborczym głosem reprezentow aną 
była przez moje koleżanki pp. nauczycielki, to też 
jako  członkowie jednego zakonnego stowarzyszenia, 
tą  samą miłością względem Pana i św. Naszego Ojca 
ożywione, temi samemi chęciam i, by jeno  chwała i  

Boża się zwiększała przejęte, nadto wspólnością za
wodu w codziennem życiu ściślej złączone, g łoso
wałyśmy zgodnie, a  głosowanie to było wynikiem 

j  naszego głębokiego przekonania i wyrazem uznania 
| dla niektórych osobistości. Przew agą więc głosów 
przyznano godność przełożonej p. Janin ie Stanisła
wie Pawulskiej, zastępczynią je j mianowano p. Mi
chalinę Maryę S tarzyńską, sekretarką została p. 'Ju- 

j  lia Franciszka Abgarowicz, skarbczyniami p. F ran
cuzka K lara Oleksowa i p. Petronela A leksandra 

| M ukaczyńska, mistrzynią p. A nton ina . Janina Zdo- 
bnicka, zastępczynią je j p. Kaz. Fr. Świątkowska, 
bibliotekarką p. Fr. Ot. Redlówna, infirmarką p. Fr.
J. Keffer, zakrystyanką p. Kun. M. K opestyńska, ; 
dyskretkam i zaś wybrano następujące p an ie : Ant. 
A. Parasiewicz, M. St. Konopacką, k tó rą  proszono, 
by czasem do Dzwonka Seraf. nieco o naszej kon- j 
gregacyi donosiła, Fr. A. Konopacką. Br. Lud. Fa- ■ 
li szewską, W. M. Glazarewicz, M. An. W innicka, 
re i. f r .  Zachorską, Petr. M. Gumulka, Roz. M. R a
czek, Fr. Ant. Turczyńską, Fr. Kat. Urban.

{ Pak więc pod skrzydłami naszych św. Patronów 
błog. Jana  z D ukli, w którego kaplicy głosowa
łyśmy, św. naszego Zakonodawcy, dzięki czcigodne- 

, mu naszemu duchowieństwu, uorganizowałyśmy się 
j  w duchowe społeczeństwo, mające już swój zarzad j  

kanonicznie ustanowiony, tego zaś rodzaju zejście 
j się wspólne upamiętniło się na długo w sercach na- 
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szych i wzmocniło bardzo przyw iązanie do Z ak o n u ,' 
w którym jest tyle czci i chwały B ożej, co tak 
pragnie dobra naszego i tyle nain łask przysparza.
O 1 bądźmy' pewnemi, iż tego wszystkiego nie zdo
łałybyśm y osiągnąć jako  osobniki, o których ktoś 
trafnie i prawdziwie pow iedział, iż gdy nie lgnie 
do nich fala, ni oni do fali, nagle niby bańka p ry 
sną o szmat głazu, a  takich- głazów tak wiele wśród 
tej życia d ro g i; z re sz tą :

Jakże  miło czcić Boga w jeden  chór dobrany 
Z ludźmi, którzy pomogli doczesnej robocie 
I ży7ć pośród tych wszystkich,
K tórzy wiernie hołdowali cnocie.
Rozeszłyśmy się też z tą  m yślą, iż byle tylko 

w górę wznosić serca, a  *d tej duchownej rodziny 
grzechem się nie odłączyć, to spotkamy sie wszyst
kie razem tak, ja k  byłyśmy przed chwilą tam, w nie- 
bie.skiej ojczyźnie, gdzie już nas nic nie rozpłoszy7.

Jedna z niegodnych córek* 
św. Ojca Franciszka.

Dla braku miejsca składki umieszczone beda w na
stępnym numerze.

Ze w „Dzwonku" tym nie ma nic przeciwnego 
nauce katolickiego Kościoła, poświadczam.

Kraków 11 stycznia 188!*.
W. F. Gołaszewski

Ceuzor.
L. 158

POZWALAMY DRUKOWAĆ.
Kraków dnia 12 stycznia 1889 r.

_ f  Albin.
tV K rakow ie  w d ru k a rn i „C zasu41, pod zarządom  .1. i.ukoc ińsk iego . !

N ak ład em  O. Czesław a B ogdalskiego.



Prośby  do Boga na miesiąc luty.

W Imię Ojca + i Syna f  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe- 

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cif , 
my dziatki III Zakonu o '... (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka- f 
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie'wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1 .  P. 8. Ignacego BM ., błog. Andrzeja de Segni 
wyzn. I  zak. 1302. 0  gorącą miłość ku P. Bogu. I

2. S. O c z y sz c z e n ie  Najśw. M aryi P anny. Racz dać wie
czny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych, i

3 .  N. S. Błażeja B. M., błog. Odoryk de Porde- 
none wyzn. I  zak. 1331. 0  skupienie duszy.

4 .  P . S. Weroniki. S. Józefa z Leonissy K apu
cyna 1012. 0  opiekę P. J. nad Zak. S. Franciszka, j

5 . W. S. Ayccty, S. Piotra i  socyuszów męczen. 
japońskich. 0 rozszerzenie III Zakonu.

6. S. S. Doroty Panny. O odwrócenie klęsk od i 
narodu naszego.

7 . C. S. Romualda Opata, błog. Antoniego de 
Stronconio brata laika I  zak. 1461. 0  nawró
cenie niedowiarków.

8. P . 8. Jana  z Alathy. 0 wytrwałość w dobrem.
9. S. 8. Apołoniii Sabina. 0  nawrócenie błądzących.

10. N . S. Scholastyki P., bł. K lary Agolanti ludo
wy I I  Z. 1346. 0  światło w wątpliwościach.

11. P. 8. Hipolita i  bł. Joanny de Valois król. 
Francyi, wdowy I I I  zak. 1503. O spokój du-1 
szom zmarłym.

12. W. S. Modesta i błog. Piotra. 0  szczerą po
kute i skruchę. i
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13. S. S . Ju lia n a  M ., bł. H i n d y a n n y  z Florencyi 

Dziew. I I I  zak. 1242. O zdrowie.
14. C. 8 . Walentego kapl. i S. Andrzeja Komuna.

0  różne doczesne dary.
15. P . S. Faustyna, Przeniesienie .iw. Antoniego 

Pad. 1263. O ducha pokory św.
16. S. S. J u lia n n y  P., blog. F ilip iny  de M areri 

Dziew. I I z .  1236. 0  zdanie się na wole Bożą. |
17. N. 8. Sabina  i  Sylw ina .  0  zamiłowanie ubó

stwa i umartwienia.
18. P. S. Sym eona B . M. i  8. M arcella Pap. M.

0  zwycięstwo w pokusach.
19. W. 8 . M answeta, bł. K onrada z P lacencyi ere- i 

m ity  I I I  zak. 1351. 0  zachowanie od klęsk ' 
rozlicznych.

20. S. 8. Leona B  i S. R a jm unda  de Pennafort. \
0  nawrócenie pijaków.

21. C. S. E leonory P., bł. A nny  M ericyi Dziew. 
I I I  zak., 1540. 0  spokój duszy.

2 2 . P . K atedry św. Piotra w A n tioch , S. M ałgo
rzaty z K ortony pokutn. l l l z a k .  1297. 0  powsta
nie z nałogów brzydkich.

23. S. S. Florentego wyz. 0  wytrwałość we wierze.
24. N. S. M acieja Ap., S  Eberharda wyz. 0  po- 

j moc dla nieszczęśliwych i ubogich.
25. P. B ł. Sebastyana od Z jaw ien ia  la ika  wyzn.

1  zak. 1600. O pojednanie i zgodę zwaśnionych.!
; 26. W. S. W iktora. 0  dobrą spowiedź.
27. S. S. A leksandra B., bł. Eustochium  Dziew.

I I  zak 1499. 0  godne przyjmowanie P. Jezusa 
w Komunii św.

28. C. 8. A nastazyi P., bł. A n ton iny z F lorencyi 
wdowy I I I  zak. 1472 i  bł. Tomasza z K óri 
wyz. 1 zak. 0 gorliwe spełnianie obowiązków.
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